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SEMIOLOGICZNE ASPEKTY POLSKIEGO PISMA EPIGRAFICZNEGO

Pismo epigraficzne można rozpatryw ać, podobnie jak  inne wytwo­
ry  pracy ludzkiej, na płaszczyźnie semiologicznej, a więc stosując ogól­
ną teorię znaku. W kręgu europejskiej ku ltu ry  znaki pisma odpowia­
dają jednostkom  fonetycznym języków natu ralnych  i przyjęły postać 
liter. Każdy wyraz danego języka zapisany jest przy pomocy jednej 
lub więcej liter. Pismo epigraficzne, stosując pojęcia semiologiczne, bę­
dziem y traktow ać jako zbiór znaków graficznych. W konsekwencji, pi­
smo odczytyw ane jako znak, umieszczone jest w sytuacji kom unikacyj­
nej. Istnieje nadawca, odbiorca, forma znakowa i przekazyw any jest 
określony kom unikat. K ontakt między nadawcą i odbiorcą jest tylko 
pośredni, zachodzi bowiem za pośrednictw em  znaku i kom unikowanych 
treści 1.

Pismo zatem  nie tylko ze względu na jego genezę traktow ać można 
jako obraz. Piktogram , leżący u podstaw rozw oju pisma, to nic innego 
jak  obraz złożony z różnorodnych znaków, za pomocą k tórych nadawca 
przekazyw ał inform ację odbiorcy, niezależnie od czasu, w którym  ten  
ostatni będzie żył. Znak nie ulega bowiem zmianie. Może zmieniać się 
natom iast in terp re tac ja  odbiorcy. W tym  przypadku in teresu je nas od­
biorca żyjący w czasie, gdy pow staw ała konkretna sytuacja znakowa. 
W kręgu naszych zainteresowań pozostanie sam odbiorca, znak, k tóry 
na niego oddziałuje, a wreszcie funkcje, które tenże znak spełnia w sto­
sunku do odbiorcy.

Jak  wiemy, pismo epigraficzne, inskrypcja, nie w ystępuje w formie 
zupełnie oderw anej od w ytworu plastycznego. Napisy ułatw iały w ykład 
treści obrazu, a jednocześnie przecież w izerunki plastyczne wskazywały 
widzowi-odbiorcy na treść towarzyszącego napisu. Równowaga semiolo- 
gii obrazu i napisu, jako dwóch zespołów znaków m ających zwrócić 
uwagę odbiorcy, bywała często zachwiana na korzyść jednego czy d ru ­
giego zespołu 2. W dużym stopniu uzależnione było to od nadawcy, cza­
su, w k tórym  żył i tendencji kulturow ych, a wreszcie wzorów, które 
na te zespoły oddziaływały. Z drugiej strony sam napis często- był od­
b ierany  jako znak plastyczny, obraz, przeznaczony bardziej do ogląda­
nia niż do czytania 3. Pismo epigraficzne, wchodząc w in tegralny zwią­

1 P. Guiraud, Semiologia, Warszawa 1974, s. 9-24; M. Porębski, Ikonosfera 
(Warszawa 1972); M. Wallis, O znakach ikonicznych, „Rozprawy Filozoficzne To­
warzystwa Naukowego w Toruniu” t. 21, Prace Wydziału Filologiczno-Filozoficz- 
nego, z. 2, 1969, s. 387 - 409.

2 Szerzej ten problem omawia M. Wałlis, Napisy w obrazach, „Studia Se- 
miotyczne” t. 2, 1971 s. 39 - 64.

3 A. Gieysztor, Uwagi o sztuce pisma [w:] Granice sztuki, Warszawa 1972, 
s. 44 n.
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zek ze znakami kształtowanymi przez sztukę malarstwa czy rzeźby 
stawało się językiem artystycznej informacji, pełniąc tam funkcje swoi­
stych symboli i objaśnień4. W konsekwencji pismo epigraficzne jako 
znak oddziałuje na odbiorcę podobnie jak obraz czy rzeźba. Jest to 
swoistego rodzaju książka do czytania, chociaż jednostronicowa, ale jed­
nocześnie dzieło sztuki z całym wyposażeniem środków oddziaływania 
poprzez malarskość i dekoracyjność pisma.

Pismo epigraficzne jako znak traktować należy na płaszczyźnie chro­
nologicznej, geograficznej i konwencji warsztatowej. Znak ten będzie 
się bowiem zmieniał w  zależności od tych kontekstów. Zanim jednak 
przejdziemy do omawiania wyznaczonej problematyki, wydaje się god­
nym zastanowienia, jakie typy pisma były używane w epigrafice, a tak­
że w czym upatrywać jego wzorców.

Wydaje się, że niezależnie od czasu wzorem pisma epigraficznegc 
było pismo książkowe, . tak książki rękopiśmiennej, jak i drukowanej 
Zmienił się jednak jego typ, co uzależnione było od czasu, a zwłaszcza 
rozpowszechnienia w społeczeństwie umiejętności czytania. Stąd też ko­
munikat przekazywany przez ten znak odbierany był różnie, w zależno­
ści od alfabetyzacji lub analfabetyzmu społeczeństwa5. Od tego tez 
uzależniony był krąg odbiorców. Dopóki był wąski zasięg alfabetyza­
cji, dopóty utrzymywało się w epigrafice pismo uroczyste: kapitała, 
uncjała, majuskuła gotycka czy humanistyczna. Epigrafika romańska po­
sługuje się głównie kapitałą z elementami uncjały lub półuncjały, trak­
towanej jako majuskuła. Podobne pisma używano w epigrafice goty­
ckiej, zmieniając nieco jego formę, aż do osiemdziesiątych lat X IV  w .6 
Nie odbiega to oczywiście od pism stosowanych w ówczesnych kodek­
sach, a szczególnie od pism kaligraficznych. Następnie, podobnie jak 
w księgach liturgicznych, widoczne jest stosowanie tekstury. Brak na­
tomiast kursywy gotyckiej. Nie odbiegając od pism kodeksów, minusku- 
ła gotycka wprowadza inicjał jako literę początkową tekstu, zapożyczo­
ną z poprzedniego okresu, a w swej formie zbliżoną do uncjały.

Pojawienie się w społeczeństwie polskim trendów humanistycznych, 
zapozyczanych pośrednio czy bezpośrednio z Włoch, nawrót do antyku, 
a w konsekwencji w zakresie pisma do okresu romańskiego, powoduje 
w drugiej połowie X V  w. pojawienie się gotyckiego pisma majuskulne- 
go, funkcjonującego obok minuskuły gotyckiej, zbliżonej do bastardy,

4 Problematykę tę podjął M. Butor, Les mots dans peinture, Genève 1969. 
Por. Wallis, Napisy w obrazach, s. 29 - 43 oraz J. Pelc, Obraz —  słowo —  znak. 
Studium o emblematach w literaturze staropolskiej, W rocław  1973, s. 14.

5 Na gruncie polskim problematykę alfabetyzacji podjęli: W . Urban: Umiejęt­
ność pisania w Małopolsce w drugiej połowie X V I  wieku, „Przegląd Hist.” 68, 1977 
s. 231 - 56; A. Wyczański, Oświata a pozycja społeczna w Polsce X V I  stulecia. Pró­
ba oceny umiejętności pisania szlachty województwa krakowskiego w drugiej po­
łowie X V I  w. [w :] Społeczeństwo Staropolskie, t. I, W arszawa 1976, s. 27 - 55. 
Szczególniej ze względu na zakres badania por. E. Potkowski, Pismo i społeczeń­
stwo w Polsce późnego średniotmecza (X IV  -  X V  wiek), „Przegląd Humanist.” 12, 
1978. s. 38 - 42.

6  Pierwszy zarys histor ii pisma epigraficznego w  polskiej historiografii zob 
A. G ieysztor, Zarys dziejów pisma łacińskiego, W arszawa 1973, s. 60 - 6, 162 - 70,
193 n.; J. Szymański, Nauki pomocnicze historii, wyd. II, W arszawa 1976, s. 320-4. 
Szczegółową analizę pisma inskrypcji romańskich można znaleźć u K. Ciechanow­
skiego, Epigrafia romańska i wczesnogotycka, W rocław  1965; W . Semkowicz. Paleo- 
grafia łacińska, K raków 1951, s. 514 - 60.
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następnie f r a k tu ry 7. Akceptacja i przysw ojenie polskiej kulturze h u ­
m anizm u, w konsekwencji zadecydowało w epigrafice o powrocie do 
m ajuskuły, często zbliżonej do kapitały  kw adratow ej, chociaż to juz 
uzależnione było od w arsztatu wykonującego określoną inskrypcję. De­
cydowało o takim , a nie innym  wykonaniu inskrypcji miejsce, w k tó ­
rym  w arsztat był zlokalizowany. Stąd też m ajuskułę zbliżoną do kw a­
dratow ej spotykam y w inskrypcjach pochodzących z warsztatów  k ra ­
kowskich, m ajuskuła prostokątna w ystępuje zaś w zabytkach powstałych 
w w arsztatach prowincjonalnych. Pow rót w XVI w. do pisma m aju- 
skulnego w epigrafice nie oznacza, że tylko wąska grupa społeczeń­
stwa polskiego umiała pisać i czytać. W epigrafice widać to przede 
wszystkim  w pojaw ianiu się odręcznych napisów, graffitów, umieszcza­
nych na ścianach budowli, tablicach inskrypcyjnych itp. Zaznaczyć jed ­
nak należy, że te odręczne napisy naśladowały proste pisma książkowe, 
wręcz szkolne. Często było to jednak pismo opóźnione w stosunku do 
używanego w druku. Niemniej wydaje się, że było ono bardziej zro­
zumiałe, niosło także więcej informacji różnego rodzaju s.

W tym  też okresie obserwuje się hierarchizację inskrypcji i odpo­
wiedni do tego dobór pisma. Im ważniejsza inskrypcja ze względu na 
osobę fundatora czy zaw artej w niej inform acji, tym  bardziej uroczy­
ste jest pismo i oprawa plastyczna. W m niej ważnej stosuje się rów ­
nież pismo książkowe, ale bardziej złożone, często łączy się kilka ro­
dzajów pisma.

Sytuacja zmienia się i to dość gruntownie, dopiero w końcu XVIII w., 
kiedy to jest o wiele szerszy zasięg um iejętności czytania wśród społe­
czeństwa. Tę um iejętność i jej zasięg w końcu XVIII w. i początkach 
XIX w. potw ierdzają liczne graffita, których zmniejszenie się ilościowe 
obserwowane było w końcu XVII w. i początkach XVIII w. Falowe 
występow anie graffit dobrze świadczy o szkołach w poszczególnych okre­
sach chronologicznychfl. Ożywienie szkolnictwa w końcu XVI w. i po­
łowie XVII w., następnie penetracja szkoły jezuickiej i pijarskiej, 
a zwłaszcza szkół Komisji Edukacji Narodowej, znalazły swoje odzwier­
ciedlenie w ilości graffit i to wykonywanych przez ludzi z różnych klas 
społecznych, z chłopstwem  włącznie. Niemniej pismo uroczyste, proste, 
jest lepsze dla zrealizowania znaku. Stąd też do wielkiego znaczenia 
u rasta ją  problem y estetyczne samego pisma, jak i związanej z nim de­
koracji. Kładzie się więc nacisk na elem enty plastyczne towarzyszące 
zarówno pismu, jak przede wszystkim inskrypcji. Niemniej w niemałym 
stopniu są one podporządkowane pismu.

7 Problematykę epigraficznego pisma gotyckiego podjęła B. Trelińska, Z za­
gadnień gotyckiego pisma epigraficznego, „Biul. Lubelskiego Towarzystwa Nauko­
wego. Humanistyka” 23, 1980. Z obcych prac, wcale licznych w tym zakresie, 
zwraca uwagę studium W. Kocha. Zur Schrift auf den Niederösterreichischen 
Bildfenstern [w:] Corpus vitreorum medii aevi, t. Österreich II. Niederösterreich, 
cz. 1. Graz 1978, s. LI - LVI.

8  Zob. B. Trelińska, Wstęp [w:] Corpus inscriptionum Poloniae (dalej: CIPol), 
t. I, z. 2, Kielce 1978, s. 20.

9 Szczególnie jest tu wymowna zbieżność z wynikami badań E. Wiśniowskie­
go, Sieć szkół parafialnych w Wielkopolsce i Małopolsce w początkach XVI wieku, 
„Roczn. Humanist.” 15, 1967, z. 2, s. 87-101; tenże, The Parochial School System 
in Poland towards the Clase oj the Middle Ages, ,,Acta Poloniae Historica” 27,
1973, s. 29 - 43.

8 Kwartalnik Historyczny 2/81
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Biorąc pod uwagę ogólną teorię znaku, p ism o epigraficzne rozwa- 
zac należy w aspektach logicznym , estetycznym  i społecznym . Te trzy 
aspekty są ze sobą nierozerwalnie w tym przypadku związane, chociaż 
zmienia się ich nasilenie w zależności od czasu.

Rom ańskie pism o epigraficzne jest proste, choć uroczyste, n iesie 
tak­ że niewielkie zasoby informacyjne. Odbiór tych informacji był różny 
n ie  ty lko  ze w zględu  na um iejętność czytan ia , a le  także ze w zględu  
na budowę tekstu, zwartą w nim retorykę. Współczesny temu znakowi, 
odbiorca wystarczająco mógł zrozumieć zawarty w nim komunikat, ale 
też takim  odbiorcą się zajm ujem y. W  inskrypcji rom ańskiej zawarte 
są podstawowe wiadom ści dotyczące osoby lub wydarzenia, które, gdy 
chcemy rozpoznać należycie dzisiaj, wymagają drobiazgowej interpre­
tacji 10. Inform acje te, chociaż wąskie, nie są zbyt często poszerzane 
przez inny zespół znaków, jakimi są elementy plastyczne, towarzyszące 
pismu epigraficznemu 11 .  Niemniej elementy plastyczne występujące w 
epigra­ fice romańskiej wymagają drobiazgowej interpretacji, w każdym 
razie n ie m niej n iż sam o pism o. W nioski wynikające z tych zabiegów  
dla odbiorcy współczesnego możemy poznać tylko w przybliżeniu, jako 
praw­ dopodobne. W wysokim bowiem stopniu są uzależnione od naszej 
in­ terpretacji. Napis umieszczony zazwyczaj w niedostępnym dla ogółu 
miejscu ogranicza krąg odbiorców. Podobnie rzecz się ma z kodeksem o
 m niej czy bardziej luksusowym  wyposażeniu pisarskim . Sposób wy­
konania inskrypcji romańskiej nie odbiega od wyszukanych często form 
ówczesnego kodeksu. Jedna inskrypcja zespolona jest ze wspaniałym  
wyobrażeniem  plastycznym  (np. tym panon), ornam entyką, inna tych 
elem entów  jest zupełn ie  pozbaw iona. Istotną funkcję pełn i rów n ież 
przedm iot, na którym  napis jest um ieszczony, który sam  w sobie za­
wiera określony komunikat i przekazuje go odbiorcy.

W ydaje s ię jednak , że w  ep igra fice rom ańsk iej na leży upatryw ać 
inne funkcje n iż czysto in form acyjne. Człow ek n ie um iejący czytać, 
będzie odbierał tekst łącznie z innymi elementami plastycznymi, a pi­
sm o będzie dla niego tylko kodem  estetycznym . Inaczej ten sam  znak 
będzie odebrany przez odbiorcę posiadającego um iejętność czytania, 
niemniej nie może zrezygnować on z odbioru wyobrażenia plastycznego. 
Czytający odbierali w ięc pełną in form ację zaw artą w  tym  znaku, n ie 
umiejący czytać odbierali go jako obraz, przeznaczony do oglądania 12.

Należy jednak brać pod uwagę, że m usiał tu wystąpić aspekt spo­
łeczny. Znak ten m ógł spełn iać swe funkcje in form acyjne pośrednio. 
Odbiorca, który rozum iał zawartą w nim  treść, m ógł przekazać ją in­
nym , przez co zwiększał się społeczny krąg oddziaływania znaku. N ie 
lekceważono więc znaków pisma, mimo dość wąskiej grupy posiadają­
cych umiejętność czytania 13.

Rozwój gospodarczy zadecydował o narastaniu ilościowym inskryp­
cji, chociaż w dalszym ciągu związanych z dość wąską grupą społecz­ ną. 
Niemniej umieszczanie ich w miejscach użyteczności publicznej zmu­

10 Przykładem  m oże być literatura dotycząca inskrypcji konińskiej i strzeleń- 
skiej, spośród której zob. ostatnio M . P lezia, U w a g i  f i l o l o g a  n a d  in s k r y p c ją  k o ­
n iń s k ą  [w :] Z d z i e jó w  r e g io n u  k o n iń s k ie g o ,  W rocław 1970, s. 159 - 67 oraz tenże, 
Strze leńsk i  ep igram  w otyw ny  [w:] Strze lno  rom ańsk ie ,  Strzelno 1972, s. 33-7.

11 Opisy wyobrażeń plastycznych, przerysy i ilustracje daje C iechanowski, o.c„ 
passim.

12 Por. Trelińska, W stęp ,  CIPol, t .I, z. 1, Kielce 1975, s. 21 n.
13 Wallis, Napisy w obrazach, s. 39 - 43.
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siło nadawcę do sięgnięcia po szersze możliwości w arunkujące skutecz­
ność przekazyw ania kom unikatu. Widoczne jest to wyraźnie w epigrafice 
gotyckiej. Funkcje pisma gotyckiego nie odbiegały w zasadzie od funk­
cji pisma romańskiego. Inform acje zaw arte w inskrypcji zostały wzbo­
gacone przez wyobrażenie osoby w odpowiednim stroju, scenę dedyka­
cyjną, herb  i tp .14 Odbiorca nie um iejący czytać odbierał gotycki napis 
umieszczony na bordiurze czy na dolnej części tablicy łącznie z w yobra­
żeniem plastycznym , niem niej otrzym yw ał więcej inform acji niż w epi­
grafice rom ańskiej. Połączenie napisu z elem entam i plastycznym i w epi­
grafice gotyckiej stanowiło nierozerw alną całość. Tekst pełnił funkcję 
objaśniającą w stosunku do wyobrażenia plastycznego, co upodobniało 
tablicę do k a rty  gotyckiego kodeksu ilum inowanego 15.

Gotyckie pismo epigraficzne do lat osiemdziesiątych XIV w. to uro­
czysta m ajuskuła, rozmieszczana w dość dużych odstępach. Traktow ana 
więc mogła być jako luźne znaki przeznaczone do oglądania lub jako 
ornam ent. Ma też przede wszystkim  charak ter estetyczny. N arastająca 
alfabetyzacja powoduje wprowadzenie do epigrafiki gotyckiego pisma 
m inuskulnego. Niemniej i w tym  przypadku uwidacznia się mocny 
związek z pism em  kodeksowym. L itery  inicjalne w epigrafice jak  i w 
kodeksach są zawsze m ajuskulne, czerpane przede wszystkim  z inicja- 
lików kodeksowych, a więc nie tak  bogate, jak w pełni rozw inięty ini­
cjał książkowy. W epigrafice spełniają jednak wystarczająco funkcje 
w yróżnienia, wskazując na początek tekstu . Gotyckie pismo m inuskul- 
ne to swoista dekoracja rzeczy, na której jest umieszczone 16.

K om unikat zaw arty w inskrypcji, trudny  w odbiorze dla nie um ie­
jącego czytać, został poszerzony, jak  mówiliśmy wcześniej, przez znak 
plastyczny. Oba te znaki, pismo i w yobrażenie plastyczne, wspólnie sta­
ją się spraw niejszym  narzędziem przekazyw ania kom unikatu zawartego 
w inskrypcji. Oczywiście odbiorca nie um iejący czytać, nie otrzym a peł­
nej inform acji, niem niej nie zostanie ona przed nim  całkowicie ukryta. 
Dzięki tem u inform acja ta  me będzie odbierana wyłącznie w płaszczyź­
nie estetycznej. Nie można jednak zupełnie odrzucić estetycznej funkcji 
tych znaków. Nadawca wiedział, ze należy na produkcie zamieścić lite­
ry, ponieważ tego wym agał odbiorca indyw idualny lub grupowy, a tak ­
że jego własne naw yki estetyczne. B rak um iejętności czytania u na­
dawcy powodował, że znak, jakim  jest pismo, trak tow ał w aspekcie 
czysto estetycznym . Zamieszczał więc często litery , k tóre nie pozwalają 
wydobyć z nich żadnych wiadomości, ponieważ nie tworzą one logicz­
nych słów. Widoczne jest to najczęściej na dzwonach i chrzcielnicach, 
gdzie zamieszczano naw et cały alfabet, k tóry  nadaw ał przedmiotom 
funkcje estetyczne 17. Z tego kom unikatu otrzym ujem y inform acje o wy­
kształceniu rzem ieślnika lub fundatora, a także o jego poczuciu estety­
ki, ale i o zapotrzebowaniu kulturalnym  społeczeństwa te j epoki.

Nie wolno nam  zapomnieć również o funkcji symbolicznej pisma ja­

14 Związek napisu z polichromią pokazała B. Białłowicz-Krygierowa, Malowidła 
ścienne z XIV wieku w dawnym opactwie  cysterskim w Lądzie nad Wartą, Po­
znań 1957.

15  Por. Trelińska, Z zagadnień . . .
16  Por. opinię P. Skubiszewskiego, Nagrobek Jana z Czerniny w Rydzynie, 

,,Biul. Historii Sztuki” 17, 1955, z. 4, s. 400, a także Gieysztora, Zarys dziejów 
pisma. s. 194.

17 Przykładem może być dzwon z początku XVI w. w Rembieszycach. Zob. 
CIPol, t. I, s. 152, nr 168.
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ko znaku. Inskrypcje umieszczane najczęściej w kościołach, podlegały 
swoistej sak ra lizac ji18. Taką symboliczną funkcję zdecydowanie należy 
przypisać inskrypcjom  umieszczanym na naczyniach liturgicznych 
i dzwonach, nie przeznaczonych przecież do czytania, a jeśli do ogląda­
nia to tylko z dość dużego oddalen ia19. Niemałe znaczenie w takim  
oddawaniu znaku pisma, jak w epigrafice gotyckiej m iały funkcjonu ją­
ce wzorce, którym i mogły być gotowe w yroby epigraficzne lub rze­
mieślnicze wzorniki. Spostrzeżenie to wydaje się być adekw atne do 
wszystkich okresów chronologicznych, począwszy od romańskiego, a koń­
cząc na czasach w spółczesnych20. Widoczne jest bowiem, i to w szero­
kim zakresie, ich przejm owanie, ale także dość daleko posunięta mo­
dyfikacja wzorców w zależności od produktu, rzem ieślnika i zam aw iają­
cego. Inform acja zaw arta w obu zespołach znaków, piśmie i w yobraże­
niach plastycznych, może odzwierciedlać poczucie estetyki, um iejętności 
rzemieślnicze, wiedzę ogólną nie tylko wąskiej grupy o charakterze 
elitarnym , czy poszczególnych osób, ale i szerokich kręgów społeczeń­
stwa. Uzależnione jest to od obiegowych wzorców, wiedzy, jak  i od 
społecznego zapotrzebowania. Niemało do powiedzenia miało także spo­
łeczne doświadczenie, które człowiek przekazyw ał poprzez posługiw a­
nie się określonym znakiem, w tym  przypadku pismem.

Gotyckie pismo epigraficzne odzwierciedlało więc rozpowszechnie­
nie się oświaty, chociaż w dość wąskiej grupie społecznej. N aw iązyw a­
nie do pisma i dekoracji kodeksów o szczególnej wadze wskazuje, że 
kodeks i inskrypcja pełniły podobne funkcje. W epigrafice gotyckiej, 
podobnie jak miało to miejsce w kodeksach liturgicznych, nie używ a­
no pism kursyw nych, nieuroczystych. Stosowanie tek stu ry  gotyckiej, 
wprowadzenie dekoracji plastycznej, jest odpowiednikiem pisma ko­
deksów i używania m iniatur. Związek ten  dostrzec można także obser­
wując sposoby rozmieszczania napisów. Jest to bordiura lub dolna część 
tablicy, także banderola. Część środkową czy górną zajm uje płaskorzeź­
ba, malowidło, podobnie jak m iniatura w kodeksie, która przede w szyst­
kim spełnia funkcję dodatkowego inform atora. Nie można jednak od­
rzucać funkcji czysto objaśniającej inskrypcji, co wynika z jej formy 
literackiej. Inskrypcje objaśniające i wotywne tak  w okresie rom ań­
skim, jak i gotyckim połączone są z freskiem  czy płaskorzeźbą, którą 
tekst objaśnia, a więc przekazuje te same inform acje co napis. W tym  
przypadku oba znaki należy postawić na rów ni ze względu na te  same 
kom unikaty w nich zawarte. Oba te znaki mogą jednak w szczególnych 
przypadkach zawierać zupełnie inny kom unikat, co widoczne jest np. 
na naczyniach liturgicznych. K om unikat w tym  przypadku odbiorca 
otrzym uje poprzez przeznaczenie produktu. Tego rodzaju inskrypcje, jak 
IESUS, MARIA itp. mogą znajdować się na różnych obiektach, cho­
ciaż niemal wyłącznie sakralnych. Natom iast m onogram Jezusa czy 
Marii może być zamieszczony tak  w obiektach sakralnych, jak i świec­

18 Zob. Trelińska, Wstęp, CIPol, t. I, z. 1, s. 18 n.
19 Ciekawe spostrzeżenia dotyczące odległości, z których można odczytać napis 

w zależności od wielkości liter zebrał Ciechanowski, o.c. s. 7.
20 Potwierdzeniem tej hipotezy jest występowanie i pożytkowanie licznych 

wzorników i traktatów, i to głównie włoskich, w cechach krakowskich. Zob. J. Ko­
walczyk, Włoskie traktaty architektoniczne jako źródło majstersztyków krakow­
skich, „Biul. Historii Sztuki” 30, 1968, s. 173 - 90; tenże, Sebastiano Serilo a sztuka 
polska, Warszawa 1973, Por. też Trelińska, Wstęp, CIPol., t. I, z. 1, s. 15.
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kich, a więc nie pozwala na pełne dekodowanie zaw artej w nim in­
form acji, a tym  bardziej na jej in terpretację. Możemy jedynie otrzymać 
kom unikat o związkach religijnych nadawcy, ale i ta  inform acja po­
zostanie w strefie  hipotezy.

Epigraficzne pismo hum anistyczne pozostaje w dalszym ciągu pod 
wpływem  pism a książkow ego21. Wzorem będą przede wszystkim  księgi 
liturgiczne, uroczyste, a nie te dla użytku szkolnego czy codziennego. 
Od XVI w. obserw uje się ciekawe zjawisko. W ażniejsze inskrypcje pi­
sane są w dalszym  ciągu pismem uroczystym, często opartym  na wzo­
rach epigrafiki antycznej, niem niej ogólne jego tendencje nie odbiega­
ją od wzorów pisma książkowego, pozostając nadal pismem o specjal­
nym przeznaczeniu. Tym samym epigrafika zwiększa swoje oddziały­
wanie społeczne. Na tę właśnie inskrypcję odbiorca musi zwrócić prze­
de wszystkim  uwagę. Mniej ważne inskrypcje w ykonuje się pismem 
książkowym, ale bardziej złożonym, często m niej estetycznym , o m niej­
szym module, nieregularnym , co u trudnia  odbiór. Napis zaczyna wy­
pełniać całą tablicę, nie tylko jej część, chociaż w dalszym ciągu pozo­
stają elem enty plastyczne, przede wszystkim  herb i ornam entyka li­
ściasta. Znika napis umieszczany na bordiurze, a także w dolnej czę­
ści tablicy. Pismo zaczyna odłączać się od znaku plastycznego (płasko­
rzeźby, postaci), chociaż nie we wszystkich regionach jednocześnie. Za­
chowanie napisu na bordiurze w północnych czy południowo-zachod­
nich rejonach Polski, ale także na Mazowszu, przy braku  tego typu 
inskrypcji w Polsce centralnej, to przecież nie w ynik m niejszej lub 
większej alfabetyzacji. Być może że oddziaływały tu  inne wzorce niż 
na epigrafikę Polski centralnej. Zjawiska tego rodzaju wym agają jed­
nak dalszych badań szczegółowych, które w inny wykazać czynniki, któ­
re na taki stan rzeczy wpływały. Zanikanie napisu na bordiurze 
a umieszczanie go w centralnym  m iejscu tablicy, zwiększa możliwości 
recepcji inskrypcji. To właśnie pismo z niesionym przezeń kom unika­
tem staje  się dla odbiorcy najistotniejsze. Elem enty plastyczne stają 
się zbędne, jako czynnik zwiększający odbiór kom unikatu zawartego 
w piśmie. Miejsce napisu na bordiurze zajm uje często floratura, której 
należy przypisać wyłącznie funkcje estetyczne w stosunku do pisma.

Niem niej pewne elem enty plastyczne o funkcji inform acyjnej na­
dal pozostają i towarzyszą inskrypcji. Jest to przede wszystkim  herb, 
k tóry  nie stanowi jednak juz podstawowej inform acji, naw et równorzęd­
nej z tą zaw artą w piśmie. Znak ten najczęściej jest potwierdzeniem  
kom unikatu zawartego w napisie, bardzo rzadko zaś jego uzupełnie­
niem, chociaż bez w ątpienia przy jego pomocy w skazuje się na szczegól­
ne m iejsce szlachty w staropolskim  społeczeństwie.

Inskrypcja staje się zasobniejsza w treści, a tym  samym  powiększa 
się zakres jej inform acji. Od zwartego, krótkiego napisu, często tylko 
objaśniającego, przechodzi się do rozbudowanego, łatwiejszego do in te r­
pretacji 22. Pismo zaczyna coraz bardziej zmieniać swoją funkcję, prze­
chodząc od estetycznej, jak miało to m iejsce w . poprzednich okresach, 
do inform acyjnej, o szerokim zasięgu społecznym. Rozbudowana inskryp­
cja musi zastąpić przede wszystkim herb, k tóry  odbiorcy określał na­
dawcę, w szczególności jego pozycję społeczną. Teraz o niej będzie de­

21 Ciechanowski, o.c. s. 5.
22 Trelińska, Wstęp, CIPol. t. I. z. 1, s. 21.
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cydowało także wyliczanie wielorakich zasług. Insygnia władzy, herb 
w inskrypcjach X IV  - X V  w. miały takie oddziaływanie społeczne, jak 
obecnie napis.

Zmienia się więc nie tylko funkcja znaku, jakim jest pismo, ale rów­
nież nadawca, a także odbiorca. Przeobrażenia te są wynikiem zmian. 
zachodzących w społeczeństwie ówczesnej Polski. Nadawca to często 
mieszczanin, niekoniecznie patrycjusz, a także chłop, pojawiający się 
obok oczywiście najliczniej występującej szlachty. Podobnie rzecz się 
ma z odbiorcą, co jest wynikiem rozwoju oświaty i uczestniczenia w niej 
przedstawicieli wszystkich klas społecznych. Odbiorca przeszedł od czyn­
ności oglądania inskrypcji do jej czytania, tym bardziej że coraz czę­
ściej spisywane są one w języku polskim23. Wzrastający zasięg alfa - 
betyzacji widoczny jest również w procesie pojawiania się graffit, jak 
już o tym mówiliśmy. Wykonywane początkowo majuskułą humani­
styczną coraz częściej sięgają po kancelareskę. Sporządzane odręcznie 
na najbardziej dostępnych przedmiotach potwierdzają szeroki zasięg 
umiejętności pisania. Tą trudną sztuką, związaną w poprzednich okresach 
z określoną grupą społeczną, należy sję popisać, podnieść tym samym 
swoją pozycję społeczną w najbliższym kręgu. Pismo przestaje więc 
być dodatkową ozdobą przedmiotu, na którym zostało umieszczone. In­
skrypcja humanistyczna to swojego rodzaju kronika rodzinna, zapis w y ­
darzeń różnego typu i sposobów uczestniczenia w nich nadawcy. Często 
staje się dokumentem erekcyjnym, wywodem szlachectwa, a więc speł­
nia funkcje niemal publiczno-prawne. W inskrypcjach można dostrzec 
nawet pewne funkcje właściwe literaturze pięknej i to nie ze względu 
na ich treść, ale właśnie wyraz artystyczny pisma 24.

Estetyczne funkcje pisma, zaczynają przejawiać się w innej for­
mie. Liczne enklawy, ligatury szczególnie w inskrypcjach polskich, to 
przecież swoiste przetransponowanie wyobrażeń plastycznych, ale chy­
ba w zmienionej funkcji2S. Plastykę inskrypcji podkreślają coraz czę­
ściej stosowane znaki interpunkcyjne i brachygraficzne. Rezygnacja 
prawie że całkowita z enklaw i ligatur w końcu X V III w. nie jest zu­
pełnie jasna i trudna do wyjaśnienia. Być może jest to wynik coraz 
częstszego sięgania do pism kursywnych, w których tego rodzaju zabie­
gi są dość trudne do zrealizowania. Napis traciłby na czytelności i przej­
rzystości. Wprowadzenie w X V III w. do epigrafiki najpierw pisma mi- 
nuskulnego, następnie kursywnego, chociaż tego ostatniego rzadziej, nie 
odbiega od podstawowego wzorca, jakim jest książka, tak katolicka, 
jak innowiercza. W  gotyku pismo epigraficzne z kodeksu przejęło ini­
cjał, pod wpływem humanizmu zasięg tych oddziaływań znacznie się 
powiększył i można odnaleźć w epigrafice także i inne elementy książki. 
Tak jak w karcie tytułowej, w inskrypcji wyróżnia się podstawowe, 
najważniejsze wiadomości. Szczególnie jest to widoczne w inskrypcjach 
nagrobkowych, ale nie tylko. Innym modułem pisma wyróżnia się na­
zwisko osoby, jego godności i tytuły, a także czas śmierci lub sporządze­
nia inskrypcji. Rozmieszczenie napisu na tablicy nie odbiega także od 
sposobu budowania karty tytułowej książki. Dodatkowym elementem

23 Zob. CIPol, t. I, z. 1, s. 16, tab. 1, oraz z. 2 s. 11 tab. 1.
24 Tu warto wspomnieć pracę J. Sparrowa, Visible Words. A  Study of Inscrip­

tions in and as Books and Works of Art, Cambridge 1969.
25 Różnorodność form abrewiacyjnych ilustrują zestawienia zamieszczone przez 

Trelińską, Wstęp, CIPol, t. I, z. 1, s. 26 - 9; z. 2, s. 22 - 4.
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łą c z ą c y m  k s ią ż k ę  i  in s k ry p c ję  je s t  o rn a m e n ty k a , c h o c ia ż  w  d ru g ie j  
po­ łow ie X V III w . n ikn ie ona, zastąp iona w ym yślnym i kształtam i sam ej 
tab licy . W yróżn ian ie  poszczegó lnych  in fo rm acji in sk rypcji poprzez  sto ­
sow an ie  zróżn icow anego  m odu łu  p ism a m a oczyw isty  ce l —  należy  za­
in teresow ać odbiorcę kom unikatu  zw łaszcza niektórym i jego w arstw am i.

K ażd y  znak  będz ie  oddz ia ływ ał na  odb io rcę , jeśli b ędz ie  odpow ied ­
n io  p rz e k a z a n y , a le  ta k ż e  je ś li b ę d z ie  sp o s trz e g a n y  i  ro z u m ia n y . S tą d  
też  w ażny m  zag ad n ien iem  sta je  s ię  u m ieszczan ie  n ap isu  n a  w id o czn y m  
m ie jscu , o g ó ln ie  d o s tęp n y m 2 6 . S y tu ac ja  ta  n ieco  in acze j w y g ląd a , je ś li 
b ie rzem y  p o d  u w ag ę  in sk ry p c je  n a  d zw o n ach , n aczy n iach  i sza tach  li­
tu rg ic zn y c h . N a p is  n a  ty c h  p rz e d m io tac h  w y d a je  s ię  b y ć  d o d a tk o w y m  
znakiem , a podstaw ow ym  jest sam  przedm iot i form a jego stosow ania i to  
c h y b a  n ie z a le ż n ie  o d  e p o k i.  N a jc z ę ś c ie j  n a  te g o  ty p u  p rz e d m io ta c h  
zam ieszczone by ły  inskrypcje  w otyw ne lub  sen tencjonalne, k tó rych  treść  
przekazyw ał w  sposób oczyw iście sym boliczny głos dzw onu, czy sam  fakt 
użycia  szat w  czynnościach  litu rg icznych . W artość inform acyjna ta­ k ich  
in sk ry p c ji je s t n iew ie lk a , g d y ż  b a rd zo  częs to  b rak  je s t n aw e t n a zw isk a  
rzem ieślnika czy fundatora, a w ięc bezpośrednio nadaw cy. P i­ sm o w  tym  
przypadku pełnić będzie funkcje estetyczne i sym boliczne Podsum ow ując 

n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  ż e  p is m o  e p ig ra f ic z n e  p o jm o w a n e  ja k o  z n a k  
zm ieniało sw oje funkcje od estetycznej, poprzez logiczną i spo­ łeczną, do 
c z y sto  in fo rm a c y jn e j o  sze ro k im  z as ię g u  sp o łe cz n y m . U le g a ł z m ia n ie  
także nadaw ca i odbiorca. P rzede w szystkim  coraz bardziej zw iększała się 
g rupa odb io rców , n ie  ty lko  tych  um iejących  czy tać  K onsekw encją  tego  
s ta n u  rz e c z y  b y ła  m o ż liw o ść  sz e rsz e g o  o d d z ia ły w a ­ n ia  k o m u n ik a tu  
zaw artego  w  inskrypcji. A nalizu jąc  p ism o ep igraficzne jako  znak , m ożna 
z a u w a ż y ć  je g o  z w ią z e k  z  z e sp o łe m  z n a k ó w  p la s ty c z ­ n y c h . Im  b liż e j 
w s p ó łc z e s n o ś c i  z w ią z e k  o b u  z n a k ó w  s ta je  s ię  c o ra z  m n ie ]  s p ó jn y , 
aż dochodzi do jego przerw ania. W ydaje się, że jeśli p ism o epi­ graficzne 
b a d a ć  b ę d z ie m y  s to su ją c  o g ó ln ą  te o rię  z n a k u , o trz y m y w a ć  b ę d z ie m y  
in fo rm a c je , k tó re  s ą  n ie o s ią g a ln e  p o p rz e z  in n e  m e to d y  b a ­ d a w c z e .
26 Por. 

obserw acje C iechanow skiego, o .c. s. 7 .
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T A D E U S Z  ŁE P K O W S K I  

( W a r s z a w a )

H IS T O R IA  U S TN A  I ..H IS TO R IA  L U D O W A ” *

Szybki awans merytoryczny, metodologiczny i instytucjonalny hi­
storii ustnej (histoire orale, oral history) jest w ostatnich latach, a na­
wet ostatnich dziesięcioleciach oczywisty. W  tych warunkach (boom? 
moda?) nie było zgoła przypadkiem, że problemy i metody tej historii 
uznano za temat nader ważny i umieszczono go w programie X V  Kon­
gresu Nauk Historycznych w Bukareszcie.

Już lektura referatów uprzytomniła czytelnikom, a debata kongre­
sowa umacnia przeświadczenie uczestników zjazdu, że w niejasnym po­
jęciu historii ustnej ujawniają się pęknięcia, że dyskutuje się nie o jed­
nej, lecz o paru a nawet o kilku odrębnych, acz powiązanych ze sobą 
sprawach.

Nie usiłuję definiować historii ustnej. Zresztą byłby to trud darem­
ny. Wszyscy zainteresowani (a w danym przypadku są to po prostu — 
przynajmniej potencjalnie —  wszyscy) pragną uchwycić i utrwalić 
ulotną historię mówioną i opowiadaną, tę, co się gubi i rozpływa, często 
nie pozostawiając śladów, która się nam wymyka, a którą pragniemy 
„ucywilizować” , poddać krytycznej obróbce i wyzyskać (manipulować?) 
w nauce historycznej.

Przysłuchując się naszej dyskusji prowadzonej tu, w małej sali bu­
kareszteńskiego Pałacu Zjazdów doszedłem do wniosku, że historia 
ustna przypomina nieco bardzo wielką walizkę, do której wrzucono 
pêle-mêle różne przedmioty potrzebne niewątpliwie w podróży, ale 
podróży dziwnej, abstrakcyjnej, rzekłbym syntetycznej, skierowanej jed­
nocześnie w cztery strony świata. Można by powiedzieć, że podróżnik, 
posiadacz owej walizki, zwiedza równocześnie biegun północny, las 
równikowy i atole na Oceanie Spokojnym.

Wiemy, że nie istnieje jedna historia ustna, lecz udajemy, że tak 
jest. A  tymczasem można wyodrębnić co najmniej trzy jej rodzaje, ka­
tegorie, zakresy. Dodam, że i one są podzielone, niejednolite.

Pierwszą historię ustną, obecnie silnie rozwijaną i uprawianą (zwłasz­
cza w obrębie dziejów najnowszych), stanowi badanie specyficznej gru­
py źródeł, wyzyskiwanych przez historyka, źródeł w większości wy­
tworzonych, „wymyślonych” i zorganizowanych świadomie przez histo­
rię (historiografię), nazywaną przez nas dumnie naukową. Ta historia 
sprowadza się nierzadko do technik heurystycznych, przetwarzania da­
nych i ujęć interpretacyjnych, wypracowanych z pomocą metod zna­
nych w socjologii, etnologii, psychologii, językoznawstwie i naukach po­

* Głos w  dyskusji, nieco rozszerzony i zmieniony, na X V  Międzynarodowym  
Kongresie Nauk Historycznych (Méthodologie. Problèmes et méthodes d’histoire 
orale; 15 V III  1980).
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litycznych. Wszelkie świadectwa indyw idualnej lub zbiorowej pamięci, 
opowieści, rozmowy, w yw iady i ankiety, często zarejestrow ane, sklasy­
fikow ane a nieraz opublikowane, tworzą wielki rezerw uar inform acji —- 
świeżej i żywej — wzbogacającej naszą wiedzę, rozszerzającej nasze ho­
ryzonty. Ta żywa historia pobudza wrażliwość naukowców, nieco stę­
pioną pod wpływem  słowa pisanego, coraz częściej zbiurokratyzowanego 
i zetatyzowanego wraz z nami.

D rugą historią ustną jest tradycja, „spisane w pam ięci” dzieje lu ­
dów, które bardzo długo traktow ano w Europie jako ludy (narody) bez 
historii. W ostatnich paru  dekadach zaczęto rozumieć nie tylko to, że nie 
istn ieją  ludy bez historii, lecz również (choć nieśmiało), że m am y tu do 
czynienia z inną historią, m ającą swoje reguły, historią, którą cechuje 
odrębna struk tu ra  czasoprzestrzenna i oryginalne widzenie faktów i p ro­
cesów, całkiem inne niż te, jakie ujaw niają się na uniw ersytetach Euro­
py i Am eryki Północnej. Jest to historia wyodrębniona, w dużym stop­
niu zinstytucjonalizow ana, niezależna lub na wpół niezależna od nauko­
wej, racjonalistycznej historiografii.

Trzecia historia ustna nie ma nazwy i stosunkowo mało się o niej 
mówi i pisze. Związana jest niew ątpliw ie i z pierwszą z wymienionych, 
i z drugą. Jest to historia sam orzutna, całkiem  spontaniczna, antyeli- 
tarna . Nie była nigdy i nie jest oficjalnie reprezentow ana na żadnym 
kongresie historyków, żyje w cieniu, lecz nie w milczeniu, jest wszech­
obecna i współwystępuje, lekceważona zazwyczaj, z historią oficjalną 
Nazwijm y ją ludową historią ustną lub w skrócie historią ludową.

Każdy człowiek, to oczywiste, czuje się historykiem , tak  jak uważa 
się za lekarza. I w pew nej m ierze istotnie historykiem  jest. Człowiek 
współżyje z historią, tw orzy ją i jest przez nią kształtow any. Przeżywa 
swoje własne dzieje, indyw idualne i rodzinne, środowiskowe i zawodo­
we Tę historię skrom ną, to doświadczenie ułomne, ale własne rzu tu je  
na procesy, w których uczestniczy pośrednio lub które obserwuje, na 
współczesne i dawniejsze dzieje swego k raju  i narodu oraz innych na ­
rodów. Podlega, rzecz jasna różnym wpływom inform acyjnym  i presji 
stereotypów , które mu podsuwa tradycja z jednej, a naukowa historio­
grafia z drugiej strony (ta druga oczywiście nigdy się nie przyzna do 
tego, że m. in. tw orzy i upowszechnia stereotypy).

Jednocześnie historia ludowa, która tkw i w nas i w której my tkw i­
my. dziedziczy i akceptuje zbitki i stereotypy odrzucone przez histo­
rię  oficjalną. Wszakże — i to jest ważne — potrafi odfałszować tezy 
przez historię pisaną głoszone i narzucane, a także w ypełniać luki. Hi­
storia ludowa nie jest krytyczna w rozum ieniu naukowym , lecz jest 
(może być) krytyczna w rozum ieniu zdroworozsądkowym.

W ypada w tym  m iejscu sprecyzować pojęcie historii oficjalnej. Otóż 
uważam, że jest to łącznie historiografia uniw ersytecka tak  czy inaczej 
zależna od s truk tu ry  państw owych i historia nauczana w szkołach pu­
blicznych, kierowanych przez państwo. Historia uniw ersytecka, to ew i­
dentne, może stać w opozycji wobec państwowej, indoktrynacyjnej, pro­
pagandowej wykładni dziejów narodowych i powszechnych. Ale w tym, 
co dociera do szarego człowieka poprzez szkołę, TV, radio, a rtyku ł czy 
odczyt jest mało krytyczne i jakże często modelowane przez władzę. 
W brew pozorom historia oficjalna (a historycy uniw ersyteccy pełnią na 
ogół, choć tem u lubią zaprzeczać, rolę wobec w ładzy służebną) istnieje 
we wszystkich ustrojach i systemach, choć oczywiście jej schem atyczny
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ry gory zm i presja u jaw niają się silniej w reżim ach nie dem okratycz­
nych, to ta litarnych  lub autorytarnych.

Nie należy się dziwić, ze nader często istnieje rozziew m iędzy h i­
storią ludową a oficjalną, zetatyzowaną. Zwykły człowiek z ulicy i uczeń 
w szkole nie zawsze dają sobie narzucić to, czego muszą uczyć się na 
lekcjach i czego dowiadują się za pośrednictw em  środków masowego 
przekazu. Historia ludowa jest nieufna a nieraz buntownicza, kon testu ­
jąca, ba, rew olucyjna. Je j tępienie przez państwo, zwłaszcza au to ry tarne  
nigdy nie przynosi wielkich sukcesów, gdyż wym ierzone w nią ciosy 
uderzają w próżnię. H istoria ludowa bowiem chadza po ulicy i w ypo­
wiada się w czterech ścianach mieszkań. Nie jest „cenzurow alna” . To 
praw da, że często opiera się na plotce i w ątpliw ym  przekazie rodzin­
nym, to prawda, że lansuje wiele in terp re tac ji naiw nych i łatw ych do 
podważenia. Te jej aspekty k ry tyku ją  z zapałem zawodowi historycy 
Alt przecież przechowuje troskliw ie praw dy zapomniane lub nie chcia­
ne, przechow uje je aktyw nie a więc i przekazuje dobrze.

Nie da się uchwycić ankietowo ludowej historii, bo jest to historia 
wielobarwna i przebogata, różnie upraw iana przez m iliony i dziesiątk i 
miłionów ludzi. Można się w nią wsłuchiwać, można też operować drob­
nymi próbkami, a przede wszystkim  można i trzeba — choć to nie jest 
łatwe — badać te „tezy” historii ludowej, które tw ardo i uparcie za­
przeczają deklaracjom  i konstatacjom  historii oficjalnej.

Historia ludowa II w ojny światowej ma liczne oblicza. Czy znamy 
je dostatecznie? Czy próbujem y się dowiedzieć, jak ją dziś in te rp re ­
tują ludzie z różnych krajów , regionów, miejscowości, generacji? Czy 
wiemy, jak ją „zbiorczo” widzą różne grupy obecnej młodej generacji ? 
Nieraz tak  jest, lecz na ogół myślimy, my zawodowcy, że i tak  wiemy 
znacznie więcej i lepiej.

Jest rzeczą naturalną, że historia ludowa „upraw nia” i in te rp re tu je  
przede wszystkim dzieje narodowe, zwłaszcza najnowsze (jakże pasjo­
nująca, a tylko częściowo znana, jest ludowa historia Polski Ludowej!) 
K onstruuje też wizje ogólne, rzekłbym  historiozoficzne.

Byłoby bardzo pożyteczne podjęcie m etodycznie przem yślanej próby 
studiowania niektórych przynajm niej aspektów naszej historii ludowej, 
studiowania bez lekceważenia i kom pleksu wyższości. Jest to trudne, bo 
zorganizowanie gigantycznego kongresu historii ustnej oznacza pomysł — 
niestety  — utopijny.
- Zauważmy, że od pewnego czasu „ludzie cywilizowani” zaprzestał: 

natrząsania się z m edycyny ludowej. Czy nie byłoby rzeczą słuszna 
okazać skromność i wziąć na serio tę historię ludową, bez granic i ram  
instytucjonalnych, w pośrodku której żyjemy, wsłuchiwać się w nią, 
badać z pomocą kolegów z innych nauk społecznych. Jestem  prześw iad­
czony, ze zawodowi historycy mogą się z tej historii bardzo wiele na­
uczyć.
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MONIKA S ENK O W S K A - G L U C K
(Warszawa)

H ISTO R IO G R AF IA  F R A N C U SK A  DO BY N APO LEO Ń SK IEJ  
W  PIĘC IO LECIU  1975 - 1979

Fluktuacje zainteresowań historycznych są rzeczą normalną, nic więc 
dziwnego, ze po okresie dużej intensyfikacji badań nad czasami napo­
leońskimi, która nastąpiła w związku z obchodzoną w 1969 r. dwóch- 
setną rocznicą urodzin Napoleona, obserwuje się pewien odwrót od tej 
problematyki. Publikacje dotyczące zagadnień Francji napoleońskiej są 
obecnie mniej liczne niż przed kilku laty, niemniej jednak jest wśród 
nich kilka interesujących prac, wartych zasygnalizowania.

W dziedzinie historii społecznej uwaga badaczy skupia się nadal 
głównie na dziejach elity. Jean Tulard opublikował monografię po­
święconą arystokracji imperialnej 1. Stworzenie tej arystokracji wypły­
wało z dążenia Napoleona do zbudowania takiej elity społecznej, która 
stanowiłaby podporę jego rządów. Autor przedstawia kolejne etapy kry­
stalizowania się koncepcji Napoleona i próby budowania nowej elity, 
które w ostatecznym efekcie doprowadziły do wyłonienia szlachty im­
perialnej. Scharakteryzowawszy jej położenie prawne, J. Tulard ana­
lizu je  ją jako grupę społeczną, ustalając jej liczebność, pochodzenie 
społeczne, stan majątkowy, opisuje jej styl życia i mentalność. Najbar­
dziej interesujące i przynoszące nowe ustalenia są jednak rozdziały, 
w których autor omawia dwie noty, podyktowane przez Napoleona 
w 1810 r. Z not tych wynika, że intencją cesarza było nadanie arysto­
kracji imperialnej pewnych przywilejów i zapewnienie jej udziału w ży­
ciu politycznym. Oznaczałoby to punkt zwrotny w wewnętrznych dzie­
jach Cesarstwa napoleońskiego, zdecydowane odejście od wywalczonej 
przez Rewolucję zasady równości wobec prawa. Planów tych Napoleon 
nie zdążył już zrealizować, zaś stworzona przezeń arystokracja zawiodła, 
jak wiadomo, całkowicie, nie spełniając swej roli jako podpora dyna­
stii napoleońskiej. Aneks do omawianej monografii zawiera wykaz osób, 
które otrzymały od Napoleona tytuły arystokratyczne. Jest wśród nich 
również garść n a zw isk polskich, wśród szlachty imperialnej znalazło 
się bowiem wielu oficerów polskich służących w armii napoleońskiej.

Lepszemu poznaniu struktury elity społecznej Francji napoleońskiej 
służyć ma też obszerna ankieta dotycząca notabli, prowadzona w ramach 
Centre des Recherches Historiques EHESS. Plon tej ankiety był dwo­
jaki. Inicjatorzy i kierownicy tych badań, Louis Bergeron i Guy Chaus- 
sinand-Nogaret opublikowali opracowanie statystyczne list wyborczych

1 J. Tulard, Napoléon et la noblesse d’Empire, Paris 1979.
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z okresu Pierwszego C esa rs tw a2. L isty te zaw ierają nazwiska blisko 
70 tys. członków kolegiów wyborczych okręgowych i departam ento­
wych; członkowie tych ostatnich rekru tow ali się spośród 600 najw yżej 
opodatkowanych obywateli danego d e p a rtam e n tu 3. L isty te zaw ierają 
takie dane, jak miejsce zamieszkania, wiek, stan  cywilny, liczbę dzieci,, 
wielkość m ajątku, zawód w ykonyw any w 1785 r., w czasach Rewolucji 
i za Cesarstwa. Badana grupa nie stanow iła elity politycznej F rancji 
ówczesnej, lecz tylko wyższą w arstw ę społeczną, z k tórej rząd chciał 
dobierać kadry polityczne. Analizę statystyczną u trudn ia ł fakt, że na li­
stach departam entow ych znaleźli się ludzie o bardzo różnym stopniu 
zamożności, w zależności od stru k tu ry  społecznej i gospodarczej depar­
tam entów . Osoby, figurujące na czele listy w jednym  departam encie, 
nie m iałyby w innym, bardziej zamożnym, w ogóle żadnych szans zna­
lezienia się w grupie najw yżej opodatkowanych, w innych zaś depar­
tam entach zabrakłoby na listach m iejsca dla części ludzi bogatych czy 
zamożnych. Zaw arte w listach dane dotyczące wysokości m ajątku  rów­
nież nie są w pełni m iarodajne, dotyczą one tylko m ajątku  nierucho­
mego, nie rejestru jąc  zysków handlow ych i przem ysłowych, honorariów 
i wynagrodzeń. C harakter analizowanego m ateriału  ciąży więc z ko­
nieczności na w ynikach opracowania statystycznego, niektóre zaś w y­
ciągnięte przez autorów  szczegółowe wnioski w ydają się nieco zbyt 
pospieszne i wym agałyby dalszej w eryfikacji. W ypada się jednak zgodzić 
z ogólnymi konkluzjam i autorów, k tórzy widzą w owej grupie 70 tys. 
notabli to, do czego skurczyły się nadzieje i postulaty  w ysuw ane od 
1789 r., wszystko, co pozostało z usiłowań wprowadzenia ustro ju  przed­
stawicielskiego. W dodatku jest to w dużej m ierze tylko pozór. Stano­
wiąc z jednej strony rzeczywistość społeczną, notable byli z drugiej stro­
ny dla władzy tylko alibi politycznym , uspraw iedliw ieniem  i instrum en­
tem. Będąc dziedzicem zarówno oświeconego despotyzmu, jak i prze­
ciwstawiającej się mu ideologii liberalnej i konstytucyjnej, Napoleon 
chciał oprzeć legitym ację swych rządów na pozorach: przedstaw iciel­
stwem narodowym  miało być ciało pośrednie, pozbawione faktycznych 
uprawnień, lecz którem u przypisyw ano wszystkie zalety autentycznej

2 L. Bergeron, G. Chaussinand-Nogaret, Les masses de granit. Cent mille 
notables du Premier Empire, Paris 1979. Pretensjonalny nieco tytuł książki na­
wiązuje do znanego powiedzenia Napoleona, uzasadniającego swą politykę odbu­
dowywania hierarchii społecznych, że społeczeństwo Francji porewolucyjnej jest 
sypką kupą piasku i że trzeba wbić w jej ziemię kilka bloków granitowych.

3 Członkami kolegiów wyborczych we Włoszech zajął się C. Capra, Les col­
lèges électoraux de la République Italienne et du Royaume d’Italie, „Annales Hi­
storiques de la Révolution Française” („AHRF”) październik-grudzień 1977. Kole­
gia wyborcze, w większym może nawet jeszcze stopniu niż we Francji pozba­
wione znaczenia jako instytucja polityczna, są równie ważne dla historii społecz­
nej Włoch: ich 1200 członków to establishment polityczny, kościelny, gospodarczy 
i kulturalny Włoch napoleońskich. Dzielili się oni na trzy klasy: właścicieli, uczo­
nych i kupców. Ci pierwsi mieli zdecydowaną przewagę nad pozostałymi. Ich 
przeciętna wieku wynosiła 45 lat — o 10 lat mniej niż przeciętna wieku „uczo­
nych”. O ile bowiem w tej ostatniej klasie wiek dojrzały miał być gwarancją 
umiarkowania i ostrożności, to w klasie właścicieli władze wolały widzieć ludzi 
stosunkowo młodych, łatwiej adaptujących się do nowego reżimu. Autor podkre­
śla związek zachodzący między wielką własnością ziemską a szlachectwem, rozu­
mianym nie tylko jako formalna przynależność do stanu szlacheckiego, lecz prze­
de wszystkim jako określony styl życia i określona koncepcja społeczeństwa; 
wskazuje też na dokonujący się w l. 1796 - 1814 w przyspieszonym tempie proces 
integracji, polegający na wchłanianiu przez ową elitę właścicieli ludzi, którzy 
dorobili się majątku w handlu, przemyśle lub na operacjach finansowych.
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reprezentacji. „Własność, uznana za jedyne kry terium  definicji obywa­
tela  — piszą autorzy — góruje nad wszelkimi innym i względami: nad 
stanow iskiem  społecznym, na k tórym  zasadzały się społeczeństwa o dzie­
dzicznych hierarchiach, nad zawodem — kry terium  dom inującym  w 
społeczeństwach nowoczesnych. Zasada to zarazem  rew olucyjna i w yja­
ławiająca. Zabezpiecza ona przed odbudową społeczeństwa stanowego, 
lecz całym bezwładnym  ciężarem , jaki stanowi insty tucja spadku, przy­
tłacza dynam ikę aw ansu społecznego przez pracę i zasługę. Tworzy ona 
społeczność rozszerzoną, obejm ującą wszystkich znaczniejszych właści­
cieli, lecz blokuje perspektyw y ewolucji i ruchu, oznacza trium f osiąg­
niętych pozycji [ ...] . Będąc nowością, która się przyjm ie, którą inspiro­
wać się będą ustroje cenzusowe, społeczeństwo notabli jawi się jednak 
w samym  swym założeniu jako społeczeństwo reakcy jne” .

Drugim  produktem  wzm iankowanej ankiety są biogram y notabli, fi­
gurujących na trzech rodzajach list, sporządzanych w departam entach 
Cesarstwa: 30 najw yżej opodatkowanych, 60 właścicieli najbardziej w y­
różniających się ze względu na m ajątek  i zasługi i wreszcie najw ybit­
niejszych osób w departam encie. Te ostatnie listy  są chronologicznie naj­
późniejsze (pochodzą z lat 1809 - 13), celem ich było m. in. wyłonienie 
osób nadających się na przewodniczących kolegiów wyborczych. Autorzy 
ankiety  położyli na tę ostatnią listę szczególny nacisk, wychodząc z za­
łożenia, że odzwierciedla ona napoleońską koncepcję notabli w jej na j­
bardziej dojrzałej p ostac i4. W ydawnictwo biogramów zakrojone jest 
na wiele lat, dotychczas ukazały się 4 tomy 5. Niezbyt przejrzysty  układ 
i pewna niejednolitość kryteriów  przyjętych przez autorów poszczegól­
nych opracowań u trudnia  jednak korzystanie z tego wydawnictwa.

Życie codzienne społeczeństwa francuskiego w czasach Konsulatu 
i Cesarstwa jest przedm iotem  książki J. Tularda, La vie quotidienne des 
Français sous N apoléon6. Napisana błyskotliwie i z talentem  literackim  
stanowi interesującą lek tu rę  nie tylko dla specjalistów tej epoki. Histo­
ryk  znajdzie w niej jednak garść nowych ustaleń, w ynikających bądź 
to z własnych badań autora, bądź to rozsianych w artyku łach  i w tru d ­
no niekiedy dostępnych przyczynkach.

K rótkotrw ałość im perium  napoleońskiego sprawia, że opisując życie

4  Na tych listach oparł się też Ł. Bergeron, badając udział lekarzy wśród 
notabli napoleońskich. Udział ten okazał się nikły, na listach figurowało prze­
ciętnie poniżej 2%> lekarzy, zaś w 27 departamentach nie było ich w ogóle wśród 
prominentów departamentowych. Majątek lekarzy zaliczonych do notabli przed­
stawiał się na ogół dość skromnie, pełnili oni natomiast różne ważne funkcje: 
byli profesorami uniwersytetów, członkami władz miejskich, radcami departamen­
tu lub prefektury itp. L. Bergeron, Les médecins et l’élite des grands notables 
départamentaux, „Annales Economies Sociétés, Civilisations” 1977, nr 5, s. 863 n.

W artykule Négociants et manufacturiers français dans les premiers décennies 
du dix-neuvième siècle: d’une approche typologique à une analyse sociologique, 
„Revue Historique” nr 529 styczeń-marzec 1979, s. 131 - 42, rozważając zagadnie­
nie przydatności list kandydatów do izb przemysłowych i handlowych dla badań 
nad burżuazją Francji napoleońskiej, L. Bergeron formułuje szereg uwag meto­
dologicznych i postulatów badawczych.

5 Grands notables du I-er Empire. Notices de biographie sociale publiées sous 
la direction de L. Bergeron et G. Chaussinand Nogaret; t. I Vaucluse (A. Maureau),
Ardèche (G. Peyron-Montagnon), Paris 1978; t. II Mont Blanc, Léman (A. Palluel 
Guillard), Paris 1978; t. Ill Bas-Rhin (M. Richard), Sarre, Mont-Tonnerre, Rhin et 
Moselle, Roër (R. Dufraisse), Paris 1978; t. IV Jura, Haute Saone, Doubs (C. J. Bre- 
lot), Paris 1979.

6  Paris 1978.
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codzienne Francuzów w owej dobie, nie można ukazać jego ewolucji, 
można tylko uchwycić pewien stan. M oment w ybrany przez autora dla 
tego przedsięwzięcia, to owe tak  ważne lata, w których um acnia się do­
m inująca pozycja grupy społecznej, której nie nazywano jeszcze wówczas 
burżuazją — nazwa ta przyjm ie się dopiero później — lecz właściciela­
mi. ,,Oddziedziczona po Rewolucji, namaszczona wraz z Napoleonem na 
koronacji w katedrze Notre Dame, chroniona przez praw o i policję, 
własność jest podstawą społeczeństwa napoleońskiego, kluczem  do zro­
zumienia tego okresu” — pisze Tulard. W om awianej książce nie ma 
mowy o podniecających w ypraw ach w ojennych i chwale oręża napoleoń­
skiego. Mówi ona o szarym  dniu codziennym, jej bohateram i są chłopi 
i urzędnicy, rzem ieślnicy i kupcy, rekruci i bandyci.

Pierwsza część książki poświęcona jest życiu wsi. Szczególnie in te­
resujący wydaje się rozdział o m erostw ach wiejskich, w którym  autor 
ukazuje, jak w skutek nadm iernej centralizacji uległy zablokowaniu m e­
chanizmy adm inistracyjne na niższych szczeblach; adm inistracja gminy 
staw ała się bezsilna i niespraw na. Część druga mówi o drogach, sposo­
bach podróżowania i kom unikacji, trzecia — o życiu m iejskim . Scharak­
teryzowane zostały poszczególne w arstw y burżuazji i ich styl życia. 
Autor podkreśla niezbyt wysoki poziom k u ltu ry  in te lek tualnej burżuazji
i ukazuje zmiany, jak ie zaszły w obyczajowości. Obszernie omawia 
wreszcie w arstw ę urzędniczą i sty l jej pracy. Nie zostały oczywiście 
pominięte zagadnienia dotyczące w arstw  robotniczych, w arunków  ich 
życia i pracy. A utor stosunkowo mało in teresu je  się zagadnieniami 
przestępczości, wspomina jednak o ogromnych rozm iarach przem ytu.

W rozdziale poświęconym wojsku znajdujem y stw ierdzenie, że w 
ostatnich latach Cesarstwa zaznaczył się silny spadek popularności w oj­
ska w społeczeństwie. Było to wywołane niew łaściw ym  stosunkiem  woj­
ska do ludności cywilnej. Dalszych przyczyn tego zjaw iska dopatruje 
się Jean  Tulard w przenikaniu do wiadomości społeczeństwa faktów 
nieuczciwości wielu generałów, okradających nie tylko k raje  podbite, 
ale i skarb francuski, w pogardzie okazywanej przez wojsko cywilom, 
w coraz częstszych konfliktach między dowódcami okręgówT wojskowych 
a przedstawicielami adm inistracji cywilnej. Zjawisko to w pewmej m ie­
rze w yjaśniałoby obojętność, jaką przeważająca masa Francuzów oka­
zała wobec inwazji w 1814 r.

Charakteryzując dwór cesarski J. T ulard pisze, że przedstaw iał on 
przedziwną mieszankę w yrafinow ania i złego smaku, tradycji z czasów 
Ancien Régim e’u i obyczajów wojskowych. Dwór w Tuileriach istniał 
jednak krótko, w okresach zaś częstych nieobecności Napoleona w Pa­
ryżu funkcjonował on na zwolnionych obrotach. Opisy dw oru cesarskie­
go w wiełu pam iętnikach współczesnych zostały mocno przesadzone, w 
rzeczywistości życie światowe toczyło się poza Tuileriam i, w salonach 
Talleyranda. Cambaceresa i innych dygnitarzy.

Styl życia dawnej szlachty — konkluduje autor — powoli zanikał, 
utrzym ując się jeszcze tylko na zapadłej prowincji, w domach nieprze­
jednanych a rystokratów, którym  udało się ocalić głowy w czasach te r­
roru. Ogólnie rzecz biorąc, zmiany w życiu codziennym były jednak nie­
wielkie w stosunku do czasów poprzedzających Rewolucję. Prawdziw e 
zmiany przyniesie dopiero rew olucja przem ysłowa i techniczna, dla któ­
rej czasy napoleońskie przygotowały ram y praw ne, insty tucjonalne i ide­
ologiczne.
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Z problem atyką społecznych form życia wiąże się rozpraw a Maurice 
A gulhona na tem at klubów we Francji pierwszej połowy XIX w .7 Jej 
rozdział I poświęcony jest pojęciu „tow arzyskości” (sociabilité). W yra­
zem ewolucji, jaka dokonała się w tej dziedzinie, było powstawanie do­
browolnych zrzeszeń, takich jak partia lub klub. K lub to stow arzysze­
nie osób, zrzeszonych w celu wspólnego upraw iania działalności nie za­
robkowej lub rozrywki. W początkowym okresie Rewolucji Francuskiej 
pojawiło się, zarówno w Paryżu jak i na prowincji, sporo m ałych klu­
ków. Te spontaniczne stowarzyszenia szybko w ydały się podejrzane w ła­
dzom rew olucyjnym , zostały zlikwidowane, miejsce ich zaś zajęły ja ­
kobińskie k luby  polityczne. Czasy napoleońskie nie sprzyjały również 
rozw ijaniu oddolnej inicjatyw y społecznej. A rtykuł 291 kodeksu ka rn e­
go zabraniał tworzenia bez zezwolenia rządu stowarzyszeń obejm ują­
cych więcej niż 20 osób, których celem byłoby regularne zbieranie się 
w celu zajm owania się zagadnieniami religijnym i, literackim i, politycz­
nym i lub innym i. Policja, zarówno napoleońska, jak i burbońska po 
1815 r. niechętnie legalizowała istnienie klubów, obawiano się bowiem, 
że mogą one nabrać charakteru  politycznego lub stać się przykryw ką 
d la upraw iania gier hazardowych. Niemniej istniała we Francji napole­
ońskiej pewna liczba klubów — było ich więcej na prow incji niż w P a ­
ryżu, gdzie życie towarzyskie mogło toczyć się w licznych salonach
i kaw iarniach, na prowincji zaś były liczniejsze w m iastach handlowych, 
jak Bordeaux czy Lyon, niż tam, gdzie dominowała arystokracja zie­
m iańska (Toulouse, Aix-en-Provence). Praw dziw y rozwój klubów nastą­
pił jednak we F rancji dopiero po 1830 r.

A dm inistracja napoleońska znana była z tego, iż w dużych ilościach 
produkow ała i skrzętnie gromadziła przeróżne ankiety, „opisy statystycz­
n e" i dane wszelkiego ro d za ju 8. M arie Noëlle Bourguet posłużyła się 
opisami departam entów , sporządzanych przez prefektów  na żądanie Min. 
Spraw W ew nętrznych nie dla przedstaw ienia rzeczywistości ówczesnej 
Francji, lecz dla przeanalizowania poglądów prefektów  będących au tora­
mi tych opisów 9. Ukazuje ona rolę stereotypu, k tóry  w większości w y­
padków zastępuje opis antropologiczny; zaobserwowane różnice w w y­
glądzie, charakterze, stanie zdrowotnym  itp. ludności w yjaśniane są 
przez jednych prefektów  czynnikam i topograficznym i i ekologicznymi, 
p rzez innych — pochodzeniem i dziedzicznością. W niektórych spraw oz­
daniach znajdują się interesujące obserwacje etnograficzne, autorzy in ­
nych, przykładający do wszystkiego m iarę wyłącznie ku ltu ry  panującej, 
w ogóle nie dostrzegają istnienia ku ltu ry  ludowej.

Insty tucja prefektów  była w 1975 r. przedm iotem  kolokwium zorga­
nizowanego przez Insty tu t N auk A dm inistracyjnych i IV Sekcję Ecole 
P ratique des Hautes Etudes. Prefektom  napoleońskim  poświęcony jest 
w tomie zaw ierającym  m ateriały  ko lokw ium 10 krótki stosunkowo ko-

7 M. Agulhon, Le cercle dans la France bourgeoise 1810 - 1848, Etude d’une 
muration de sociabilité, Paris 1977.

8 Również dane antropologiczne. P. A. Gloor, J. Haudaille. La couleur des 
yeux à l'époque du I-er Empire. Quelques commentaires sur l’évolution de ce 
caractère durant 238 ans, „Annales ESC” 1976, nr 4, s. 677 - 99.

9  M. N. Bourguet, Race et folklore, L’image officielle de la France en 1800, 
,,Annales ESC” 1976, nr 4, s. 802 - 23.

10 J. Aubert, P. Guiral i in.. Les préfets en France 1800 - 1940, Centre de 
Recherches d’Histoire et de Philologie, V. Hautes Etudes Médiévales et Modernes, 
t. 32, Genève 1978.

9 Kwartalnik Historyczny 2/81
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m unikat J. Tularda, w którym  poddaje on w wątpliwość kilka, pow ­
szechnie dotychczas przyjm ow anych tw ierdzeń, dotyczących m. in. roli, 
jaką Napoleon m iał odegrać w tw orzeniu insty tucji prefektów  i zakresu 
jego osobistych decyzji w spraw ie ich nom inacji. Bliższe zbadanie w a­
runków , w jakich urzędnikom  tym  przychodziło działać, ujaw nia, że 
osławiona centralizacja napoleońska była w co najm niej rów niej m ierze 
m item , jak  rzeczywistością. Tendencja Napoleona do osłabiania władzy 
m inistrów  przez dzielenie resortów  i tw orzenie różnych urzędów cen­
tra lnych  prowadziła do tego, że prefek t częstokroć otrzym yw ał od róż­
nych władz sprzeczne polecenia. Jeśli dodać do tego powolność ów­
czesnych środków kom unikacji, okaże się, że w sytuacjach w ym agają­
cych szybkiego działania prefekci pozostawieni byli samym sobie. Licz­
nych na to przykładów  dostarczyła inw azja F rancji w 1814 r. W oma­
w ianym  tomie zasygnalizować należy też a rty k u ł J. Vidalenca na tem at 
postaw prefektów  w 1815 r . 11

Ważnego zagadnienia z dziedziny historii adm inistracji dotyczy ta k ­
że obszerna m onografia J. Tularda, Paris et son adm inistration 1800 -
-  1830 12. H istorycy mało dotychczas interesow ali się Paryżem  doby na­
poleońskiej. Do 1815 r. historia toczyła się gdzie indziej, na polach bitew  
całej Europy, Paryż zaś znikł ze sceny politycznej. Zm iany rządów w e 
F rancji dokonywały się bez udziału przedm ieść paryskich, które za Re­
w olucji były w stanie przesądzić o biegu wypadków. Nie był to rów nież 
okres większego rozw oju urbanistycznego —  Paryż był wówczas wciąż 
jeszcze zlepkiem dzielnic, pozbawionych wspólnych osi kom unikacyj­
nych. Rozwój gospodarczy m iasta m iał charak te r anarchiczny, P a ry ż  
industrializow ał się w brew  władzom m iejskim , które nie w ierzyły w mo­
żliwość dalszego rozw oju m iasta i stara ły  się go powstrzym ać. Postaw a 
ta  w ynikała z ówczesnych w arunków  ekonomicznych i geograficznych: 
główną drogą zaopatrzenia m iasta była Sekwana, która przez trzy  m ie­
siące w zimie i tyleż w lecie nie nadaw ała się do żeglugi. W tych w a­
runkach  dalsze uprzem ysłow ienie i rozwój m iasta niosły ze sobą groźbę 
bezrobocia, głodu i epidemii, w konsekw encji zaś stanowić mogły za­
grożenie istniejącego porządku.

Jak  wiadomo, adm inistracja Paryża w postaci takiej, jaką nadano 
je j za czasów K onsulatu, zdołała przetrw ać w ciągu ponad półtora w ie­
ku osiem różnych reżimów politycznych we Francji, nie ulegając p rzy  
tym  większym m odyfikacjom, chociaż organizacja ta daleka była od do­
skonałości. Dzięki im ponującej rozległości kw erendy i bogactwie m ate­
ria łu  rozprawa J. Tularda przynosi nie tylko szczegółową analizę organi­
zacji władz m iejskich, lecz również charak terystykę personelu tych  
w ładz i jego działalności na tle rozw oju sytuacji gospodarczej i zm ie­
niających się układów politycznych. Szczególnie dużo m iejsca poświęco­
no Chabrolowi, w ybitnem u prefektow i Sekw any w l . 1812 - 30, rzeczni­
kowi — jak później Haussm an — dynamicznego rozw oju miasta. Na to  
pozwoli jednak dopiero „rew olucja transportow a”, k tóra rozwiąże p ro­
blem  aprowizacji w  żywność i surowce.

11 O prefektach we Włoszech pisze L. Antonielli, Le choix des préfets dans
la République Italienne et le Royaume d’Italie, „AHRF” październik-grudzień 1977, 
s. 548 - 65. Autor analizuje kryteria, którymi kierował się Melzi , dobierając pre­
fektów Republiki Włoskiej i porównuje je z zasadami przyjętymi po utworzeniu 
Królestwa Włoch, kiedy Napoleon osobiście ingerował w sprawy nominacji tych 
urzędników.

12 Paris 1976 (rozprawa doktorska).
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W konkluzjach autor stwierdza, że „kaganiec insty tucjonalny” nało­
żony na miasto, pozbawione całkowicie samorządu, w ynikał zarówno 
z obawy rządu przed ludem paryskim , jak  i z chęci niedopuszczenia do 
pow stania w stolicy silnej autonomicznej władzy m iejskiej, która mo­
głaby stać się niebezpieczną ryw alką rządu. Zgoda burżuazji paryskiej 
na tę  sytuację, która pozbawiała ją w pływu na zarząd m iasta wynikała 
też z obawy przed rozrucham i społecznymi. A utor wyraża przy tym  po­
gląd, że koncepcja instytucjonalnego ubezwłasnowolnienia Paryża oka­
zała się skuteczna i do 1830 r. zdawała egzamin. Teza ta  w ydaje się 
jednak  dyskusyjna, przyczyn bierności politycznej mas ludowych stolicy 
w  tym  okresie należałoby chyba doszukiwać się w czynnikach innych 
niż insty tucjonalne ukształtowanie władzy.

W zakresie historii praw a odnotujm y jeszcze artyku ł A. L. Forti- 
M essina, poświęcony ustawodawstwu pracy w Lombardii. Autorka 
stw ierdza, że l . 1796 - 1814 nie przyniosły żadnych innowacji na tym  
polu, czemu trudno się dziwić, zważywszy na niewielkie możliwości roz­
w oju przem ysłu w tym  trudnym  okresie 13.

In teresujący przyczynek do historii myśli ekonomicznej przynosi 
a rty k u ł P. Codechèvre’a, Monnaie et économie politique sous le Con­
sulat 14, om awiający koncepcje pieniądza i k redy tu  u ówczesnych auto­
rów. Czasy K onsulatu były okresem żywego rozwoju teorii gospodar­
czych, często nowatorskich: w roku X ogłoszona została praca Canarda, 
stanowiąca jedną z pierwszych prób zastosowania m atem atyki w ekono­
mii.

W nioski Eugeniusza Tarlégo w jego głośnej pracy Le blocus conti­
nental et le Royaume d’Italie (1928) poddaje krytycznej rew izji P. Vil- 
l a n i15. Uważa on, że ocena stanu gospodarki Włoch dokonana przez 
Tarlégo jest zbyt pesymistyczna. Jego zdaniem, gospodarka ta, ogólnie 
rzecz biorąc, przetrw ała względnie pomyślnie trudny  okres lat Rewolu­
cji i Napoleona. Zmiana tradycyjnych kierunków  handlu, przeniesienie 
akcentu  na wym ianę z Francją uprzywilejowało ziemie Lom bardii kosz­
tem  prow incji weneckiej. Tendencja ta  zarysowywała się jednak w y­
raźnie już w drugiej połowie XVIII w. Upadek niektórych dziedzin pro­
dukcji- (np. m anufaktury  tkanin jedw abnych nie w ytrzym yw ały konku­
rencji z Francją) kompensowany był w dużej m ierze rozwojem  innych 
(rosnąca produkcja przędzy jedwabnej).

Koszty wojen napoleoń skich obliczył na nowo J. M uracciole stw ier­
dzając, że skarb cesarski wydawał na cele wojenne w  l . 1804- 11 od 
700 do 800 mln, w latach następnych powyżej m ld 16. Byłoby to zatem 
m niej niż dotychczas sądzono: po uwzględnieniu kontrybucji w ojennych 
zapłaconych przez Prusy, A ustrię i Rosję, w ydatki wojenne kosztowały 
F rancję  tylko blisko 7 mld. franków, nie zaś, jak  przyjm owano poprzed­
nio — ponad 16 mld.

Losy żołnierzy napoleońskich w czasie I i II R estauracji są przed-

13 A. L. Forti-Messina, La législation du travail en Lombardie à l’époque
napoléonienne, „AHRF” październik-grudzień 1977, s. 634 - 53.

14 „Revue de l’institut Napoléon” 1978, s. 59 - 74.
15 P. Villani, Quelques aspects de la me économique italienne à l’époque

napoléonienne, „AHRF” październik-grudzień 1977, s. 586 - 617.
16 J. Muracciole, Le tournant de l’Empire (1808 -1812). Etude politique, écono­

mique et financière et répercussions dans le domaine militaire, „Bulletin de la 
Société d’Histoire Moderne” 1978, nr 22, s. 12 - 18.
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miotem monografii A. Zellera, Soldats perdus des arm ées de Napoléon 
aux garnisons de Louis X V III17. A utor charakteryzuje  działalność kolej­
nych m inistrów  w ojny w rządzie francuskim  i nastro je panujące w w oj­
sku zdezintegrowanym  i poddanym  czystkom.

W serii książek poświęconych „życiu codziennem u” w różnych epo­
kach ukazała się praca o życiu codziennym Napoleona w drodze na Św 
H elen ę18. „Życie codzienne” jest tu  jednak tylko pretekstem , w rze­
czywistości jest to fragm ent biografii Napoleona. A utor zastanaw ia się 
nad przem ianą psychologiczną, która zaszła w cesarzu po przegranej 
pod W aterloo, kiedy to opuścił — przedwcześnie, jego zdaniem — arm ię, 
gdzie obecność wodza była potrzebna, udając się do Paryża, a później, 
po abdykacji, zwlekał z decyzją wyjazdu, przekreślając przez to m ożli­
wość udania się do Stanów Zjednoczonych.

Charles de Buonaparte, niezamożny szlachcic korsykański, nie byłby 
się zapewne doczekał osobnej biografii, gdyby nie był ojcem Napoleona 
Poświęcona m u książka Xaviera Versiniego oparta jest na sondnej pod­
stawie źródłowej i dobrze napisana 19. Szczególnie interesująca jest cha­
rak terystyka stosunków społecznych i życia m iejskiego w Ajaccio. W 
aneksie opublikowany jest notatnik, zaw ierający zapiski Charlesa Buo- 
napartego z l . 1780 - 85, dotyczące głównie gospodarstwa, nie przedsta­
wiające większej wartości jako źródło historyczne.

Jako ostatnią pozycję niniejszego przeglądu wym ienim y artyku ł J  
Tularda o legendzie napoleońskiej w popularnych powieściach z l . 1870 - 
-1914 20, ukazujący w ykorzystanie różnych wątków tej legendy dla pro­
pagandy rew anżystow skiej i kolonialnej.

17 Paris 1977.
18 G. Bordonove, La vie quotidienne de Napoléon en route vers Sainte-Hélène. 

Paris 1977.
19 X. Versini, M. de Buonaparte ou le livre inachevé, Paris 1977.
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